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Polski legitymizm.

Ze wszystkich nieszczęść, jakie na­
wiedziły naszą ojczyznę, przed i po 
rozbiorze, ze wszystkich ciosów, jakie 
ją  spotkały, i chorób wewnętrznych, 
jakie ją  nawiedziły, najniebezpieczniej­
szym jest panujący obecnie p rąd  na­
rodowościowy.

P rąd  ten przyszedł zewnątrz, gdzie 
stał się podstawą nowego system atu 
polityki międzynarodowej, a więc ty ­
tułem  do nowych zawikłań i krwi 
rozłewu, obecnie zaś godzi śmiertelnie 
w naszą ideę państwową.

Zdawałoby się wprawdzie, że ów 
prąd i oparty  na nim system jest 
wyrazem  najwyższej sprawiedliwości 
w polityce, i że pod jego powagą 
zwróconem będzie i nam to wszystko, 
co przed wiekiem stało się łupem są­
siadów. Tak jednak nie jest, przynaj­
mniej co do nas, bo polityka biorąc 
narodowość, jako podstawę nowego 
swojego systematu, w ykluczyła z niej 
znamię dziejowe, a przyjęła tylko 
etnograficzny pierw iastek, k tórym  o- 
perując, wydziela z niego wszelkie 
siły dodatnie, w dziejowym rozwoju 
nabyte, lub też topi go w innych ob­
cych pierwiastkach.

Lecz nie o tę politykę nam  dzi­
siaj idzie, ani też o hr. Ignatiewa, 
k tó ry  jest jej mistrzem —  mistrzem 
w rozkładaniu i zatapianiu pierw iast­
ków narodowościowych w morzu pan- 
slawizmu. Nam chodzi o to, że ten 
prąd narodowościowy czyli rozkłado­
w y obałamucił u nas um ysły, a co 
najsmutniejsza, że ci, co dali się mu 
już owładnąć, sądzą, że są wyznaw­
cami czy też obrońcami najszczytniej­
szej zasady wolności, gdy  tymczasem 
nie wiedzą, iż puszczają ty lko wodę 
na m łyn polityki hr. Ignatiewa, Aksa- 
kowa e tu tti quanti.

Pochodzi to ztąd, że u nas zacie­
mniło się a poniekąd zatraciło poję­
cie idei państwowej, że my, rozpra­
wiając o naszym narodzie, przepomi- 
nam y zupełnie o idei państwowej, 
której on by ł wcieleniem. W skutek 
tego też pojęcie „ n a r o d u "  spadło u

nas do znaczenia i poziomu narodowo­
ściowego pierwiastka, a pojęcie ojczy­
zny zawisło w dziedzinie abstrakcyi.

K to temu winien, czy nasi histo­
rycy, zwłaszcza najnowsi, którzy uci­
nają opowiadanie i badanie dziejów 
narodu tam , gdzie wróg m yślał, że 
je  przeciął, a lekceważą epokę stule­
tniej walki z najazdem —  czy też kto 
inny  winien i inne składały  się na to 
czynniki —  w to nie wchodzimy na 
tern miejscu; naszym zamiarem i obo­
wiązkiem jest tylko zaznaczyć ten 
sm utny fakt, bo w nim upatrujem y 
przyczynę złego, które grozi rozkła­
dem naszego organizmu narodowego.

K iedy F ry d ery k  I I  zamierzył w y­
drzeć A ustryi Szląsk, postanowił to 
uczynić bez podniesienia jakiegokol- 
wiekbądź tytułu, mówiąc, że gdy mu 
się raz uda, będzie już rzeczą histo­
ryków  i prawników wyszukać tytu ł, 
k tó ryby  ten zabór usprawiedliwił. Dzi­
siaj przypadła podobna rola etnogra­
fom ; ich badania naukowe i prace 
mozolne, bardzo zresztą poszanowania 
godne, używane byw ają za podstawę 
do operacyj rozkładowych i zabor­
czych w ręku przewrotnej polityki, 
szaleństwem zaś jest rzucać się samym 
w ten prąd, mieszając naukę z poli- 
tyką.

K ażdy naród, k tó ry  wyrobił w so­
bie b y t państwowy, opiera się nie­
wątpliwie na etnograficznych pierwia­
stkach, ale te nie są jego istotą, to są 
ty lko korzenie, któremi się czepił oj­
czystej gleby, aby  go burze przed 
czasem nie zmiotły, do wzrostu zaś 
jego, do rozwinięcia fizycznego i mo­
ralnego przyczyniły  się inne czynniki 
m ateryalne i duchowe, które znowu całą 
siłą swej m ateryi i potęgą swych idej 
w niknęły i wsiąkły w jego całość or­
ganiczną. Ztąd też szukać w narodzie 
jego pierwiastku i do tego pierw iastku 
redukować jego jestestwo, eliminująe 
wszystkie inne bratnie żywioły, jakie 
z nim wzrosły w wiekowym pocho­
dzie, jestto to samo, co rozbić drze­
wo zygzakiem piorunu i sądzić, że 
odrosną pojedyncze trzaski.

Naród nasz, którego idea państwo­
wa promieniała przez długie wieki

wolnością i cyw ilizacyą, nie w ydobył 
sam z siebie jej pierwiastku, lecz zło­
ży ły  się na nią trzy  bratnie ludy 
z całym  zasobem swoich sił mate- 
ryalnych i intelektualnych, jakiemi 
je obdarzyła Opatrzność. A związek 
ten b y ł tak  silny i jednolity, szczę­
ścia i nieszczęścia przebyte tak  go 
zahartowały, że gdy przyszła chwila 
obcego rozboju, nie wedle pierwiast­
ków, lecz cięciem gordyjskiem  mu­
siano się dzielić jego ziemiami. Co 
więcej, wśród całowiekowej niewoli, 
związek ten  przetrw ał w całej swojej 
sile i świętości, okupionej krw ią ty lu  
bohaterów i męczenników.

Dopiero teraz, gdy prąd narodowo­
ściowy toruje drogę nowej ty ran ii na 
ziemiach słowiańskich, wzięto się do 
burzenia fundam entalnych podstaw tej 
wiekowej budowy. Że czyni to wróg, 
nie dziwimy się wcale, bo posłużyć 
mu to ma za pomost do dalszych za­
borów, ale smutną jest rzeczą, że te 
zam ysły wrogie i zabójcze znajdują 
i u nas zwolenników, że teorya odrę­
bności wedle narodowościowych pier­
wiastków bez względu na historyczne 
i państwowe ich zespolenie znajduje 
obrońców. Pochodzi to ztąd, jak  już 
nadmieniliśmy, że u nas zaciera się 
powoli i ginie pojęcie państwowości 
i dlatego nie wiemy nawet, jak i cios 
zadajemy narodowej idei, wydzierając 
z jej łona jeden z najpotężniejszych 
składowych czynników i rzucając go 
na pastwę wrogowi.

W obec takiego niebezpieczeństwa 
jednak i wobec dalszych groźniejszych 
jeszcze następstw  narodowościowej i 
szczepowej propagandy, która rozbite 
na atom y jednostki narodowościowe 
utopić ma w morzu panslawizmu, obo­
wiązkiem jest naszego społeczeństwa 
stanąć na wyłomie i bronić swojego 
organizmu narodowego od rozkładu, 
czy takow y sieje cudza lub swojska 
ręka, zdradą lub przez lekkomyślność. 
Związki dziejowe Polski, jak  daleko 
takowe sięgały, idea państwowa, k tóra 
je ożywiała, powinny być  dla nas ce­
lem, pobudką i m iarą patryotycznych 
usiłowań, powinny stanowić zasadę 
naszego legitymizmu.

i

Korespondencje „Gazety Katowskiej".
Lwów, 6 marca.

U niw ersytet nasz znajduje się obecnie 
w dziwnie opłakanym  stanie, gdyż z w y­
ją tk iem  fakultetu teologicznego, k tóry  po­
siada komplet profesorów, w ykładających  
systematycznie i bez żadnej przerwy swe 
przedmioty, dw a inne fakultety, to jest p ra­
w ny i filozoficzny, pozbawione są w skutek  
rozm aitych okoliczności wielu najw ażniej­
szych w ykładów .

I  tak  na pierwszym z tych fakultetów  
blizko już od roku nie ma w ykładów  praw a 
kanonicznego, gdyż profesor tego przedmiotu 
znakom ity i znany w całym  świecie nauko­
wym dr. R ittner jest ciężko chory, a  będąc 
przytem  posłem do R ady Państw a nie m ógł­
by spełniać sw ych obowiązków, gdyby na­
w et by ł zdrów ; na fakultecie zaś filozofi­
cznym nie by ły  w ykładane w ubiegającym  
zimowym semestrze następujące przedm ioty: 
historya powszechna z powodu choroby prof. 
L iskego; zoologia i anatom ia porównawcza, 
z powodu śmierci prof. Syrskiego; filozofia, 
pedagogika i etyka, gdyż profesor tych 
przedmiotów dr. Euzebiusz Czerkawski od­
dany je s t od lat kilkunastu wyłącznie pracy 
parlam entarnej w Radzie państwa, delega- 
cyach wspólnych i w  Sejmie krajow ym , i 
w ykładać może zaledwie kilka tygodni w cią­
gu roku; a nakoniec w akują  jeszcze katedry  
literatury i języka niemieckiego, oraz geo­
grafii. Słowem, jeżeli bliżej przypatrzym y 
się stanow i rzeczy na fakultecie filozoficznym 
wszechnicy naszej, to dojdziem y do tego 
nader smutnego rezultatu , że znaczna część 
katedr istnieje na niem tylko nominalnie, 
i że biedna młodzież nasza pozbawioną jest 
w swych pracach naukow ych wszelkiego 
kierunku i rady.

Spodziewać się należy, że już w przyszłym 
letnim semestrze opłakany ten stan rzeczy 
choć w części się poprawi, gdyż prof. Liske 
ma się już lepiej i będzie zapewne m ógł 
rozpocząć swe w ykłady , a  w akujące katedry  
zoologii, geografii i literatury  niemieckiej 
zostaną obsadzone; złe jednak  nie będzie 
w każdym  razie całkow icie usunięte, gdyż 
filozofia, pedagogika i etyka nie będą wy­
k ładane dopóty, dopóki dr. Euzebiusz Czer­
kaw ski kumulować będzie w swej osobie 
obowiązki profesora Uniw ersytetu i członka 
R ady Państw a, a  nie ma niestety, żadnej 
nadziei, aby  ta  tak  szkodliwa dla wszechnicy 
naszej kum ulacya, istniejąca od la t dziesię­
ciu, t. j. od zaprowadzenia w  w ykładach  
języka polskiego w miejsce niemieckiego 
została usunięta ta k  prędko.

Zresztą przyznać trzeba, że p. Czerkawski 
jest zanadto w ybitną osobistością polityczną 
i zanadto je st potrzebny w kole polskiem, 
aby można było pozbawić go m andatu po­
selskiego bez szkody dla spraw y publicznej,

La jolitipe Bierne jar H. Tilliaaine.
Paris 1873.

(Dokończenie).

—  Wylewy wód, które niszczą całe oko­
lice, pioruny, co w popiół obracają miasta, 
ani morowe powietrze, które pustoszy kraje, 
nie są w tym stopniu dla świata szkodliwe, 
co niebezpieczna moralność i wyuzdane na­
miętności królów. Bo chłosty nieba nie są 
długotrwale i niszczą tylko niektóre okolice, 
a inne klęski, chociaż są dotkliwe, można je  
napraw ić; lecz zbrodnie królów ciężą długie 
la ta  na całych narodach. (To zdanie wypo­
wiedział Fryderyk II. tró l pruski, jednak nie 
wahał się zrabować i zniszczyć Polskę. Do­
wód ogromnej jego obłudy. A. S.).

Fakcye tworzą się głównie z powodu ró­
żnicy majątku i urodzenia, a duma rodzi 
stronnictwa.

Próżność, głupota i niedołęztwo ludu są 
tak wielkie, że prawie niepodobna go u ra to ­
wać. Z jakiem uniesieniem przyklaskuje on 
oszustom, którzy go łudzą! Z jaką wściekło­
ścią znieważa mędrców, co go pragną oświe­

cić! Schlebiać jego małym próżnościom, 
a sam pójdzie w nadstawione ż e la z a ... 
Z całego świata pono tylko Francuzów mo­
żna ująć dowcipkami i kierować frazesami, 
(wypowiedział M erat w r. 1790).

— Gdy Kromvell leżał chory i dowiedział 
się, że tylko 24 godzin życia mu pozostaje, 
przywołał Radę Państwa i rzek ł: „natura 
jest wyższa niż wszyscy lekarze świata, 
a Bóg nieskończenie wyższy od natury; czuję 
że przyjdę do zdrowia." Na to jeden z jego 
powierników okazał swoje zdziwienie, a Krom ­
vell odpowiedział m u: „Niedołęgo! czy nie 
m iarkujesz, że tą  moją przepowiednią nic 
nie ryzykuję? Ponieważ jeśli um rę, odgłos 
mego wyzdrowienia, który się rozejdzie, pow­
strzyma moich nieprzyjaciół, a moja rodzina 
i przyjaciele zyskają na czasie do zapewnie- 
ma s ię ; jeśli wyzdrowieję, co je s t możliwe, 
albowiem nieomylność nie jest udziałem  le­
karzy, wówczas Anglicy uznają mnie za po­
słańca Boga i zrobię z nimi, co sam zechcę.

—  Królowie więcej się obawiają dobrych 
niż złych ludzi; cnota sprawia im trwogę. 
(Sallustiusz).

—  Królowie są dla ludów tak długo, do­
póki ludy ich p rag n ą ; ale nigdy ludy nie 
były stworzone dla królów.

—  Nadzieja bezkarności jest u wielu ludzi 
zachętą do zbrodni.

—  Trzy własności są potrzebne najwyż­
szym urzędnikom : przywiązanie do rządu, 
wielkie zdolności i odpowiednia cnota. Zapy­
tacie jak robić wybór, jeśli nie jest możebne 
znaleść w jednym człowieku powyższe trzy 
przymioty? np. ów ma wielkie talenta do 
strategii, ale przytem skłonność do występ­
ków. W takim razie potrzeba rozróżniać zwy­
kłą od rzadkiej zalety. Przy wyborze jene­
rała więcej potrzeba patrzeć na wojskowe 
zdolności niż na nieskazitelność charakteru, 
albowiem mniej się znachodzi dobrych jene­
rałów niż ludzi nieposzlakowanych. Zaś przy 
wyborze skarbnika, postępowanie odwrotne 
jest do polecenia, bo wszyscy posiadają dość 
zdolności do nadzoru składów.

—  Aby zostać dobrym politykiem, po­
trzeba mieć niektóre wrodzone przymioty, 
mianowicie: szerokie, a przytem jasne i prze­
nikające poglądy, nieugiętą stałość i cierpli­
wość, i nie rozpoczynać zawodu politycznego 
aż po głębokich studyach i rozmyślaniach. 
Do czterdziestego roku swego życia Mira- 
beau ślęczał nad książkami najpoważniej- 
szemi i przypatrywał się światu. W tamtych 
czasach żywiono się pożywnem i treściwem

czytaniem, rozmawiano ze starcami i słu­
chano ich rad. W dzisiejszych czasach rzadko 
znaleść męża, któryby przepędził swoją mło­
dość w cichym zakącie, milczeniu i w roz­
myślaniu. Nabrawszy połowicznego wychowa­
nia w szkołach, tegocześni uważają się za 
doskonałych, gdy szkoły ukończą;' mówią
0 wszystkiem a nic nie wiedzą. Dalsze wy­
kształcenie czerpią z dzienników, powieści 
lub książek, napisanych przez zarozumiałych 
nieuków. Ani trzech z naszych dzisiejszych 
mężów stanu nie czytało poważnie Aristote- 
lesa, Tacyta, świętego Tomasza z Akwiny
1 Machiawella.

—  Z tego jednego ustępu można poznać 
jak gruntownym pisarzem jest Villiaumó.

Dla mniej obeznanych z literaturą schola- 
styczną dokładam, że Tomasz z Akwinu był 
dominikanem i umarł r. 1274. Jego pisma 
wypełniają dwanaście tomów in folio, z któ­
rych bardzo mało tycze się nauk politycznych. 
Największa część poświęcona teologii.

A. Sozański.
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i dla tego też n ik t naw et nie żąda od niego, 
żeby porzucił zawód parlam entarny i oddał 
się wyłącznie swej katedrze profesorskiej. 
Z drugiej jed n ak  strony każdy też przyznać 
musi, że niepodobna, aby i nadal, ja k  to ma 
miejsce od lat dziesięciu, całe pokolenia przy­
szłych profesorów i pracowników na niwie 
naukowej opuszczały ław y Uniw ersytetu nie 
w ysłuchaw szy systematycznego kursu przed- 
Thiotów tak  ważnych, ja k  historya filozofii, 
pedagogika i etyka, i że byłoby to w ystęp­
kiem  nie do darowania, gdyby status quo 
zostało pod tym  względem dłużej zacho­
wane.

Zaradzić temu trzeba spiesznie i skute­
cznie; jedynym  zaś sposobem zaradzenia jest, 
aby dr. Euzebiusz Czerkawski zdecydował 
się stanowczo, czy chce nadal oddać się 
wyłącznie zawodowi parlam entarnem u, czy 
też profesorskiemu, i aby w drugim  tym 
w ypadku, k tóry  jest najprawdopodobniejszy, 
mianowano niezwłocznie stałego jego na­
stępcę.

Myśl mianowania następcy tego poruszoną 
już była w Senacie akadem ickim  przez j e ­
dnego z profesorów fakultetu prawnego, 
więcej niż inni dbałego o dobro swych 
uczniów obowiązanych także do słuchania 
e ty k i; ponieważ jednak  p. Czerkawski był 
jej przeciwny, a  większość naszych profeso­
rów  nie odznacza się na nieszczęście zby­
tkiem  odwagi cywilnej, i przytem niechce 
narazić się p. Czerkawskiemu, przewidując, 
iż może on zostać ministrem oświaty, myśl 
ta  pozostała bez żadnych następstw.

Od la t dziesięciu więc U niw ersytet lwo­
w ski posiada profesora filozofii, etyki i pe­
dagogiki, k tóry  przebywa 3/4 roku w W ie­
dniu lub Peszcie, i w yk łada  zaledwie przez 
czas kilku tygodni, co mu wcale nie prze­
szkadza pobierać jak  najskrupulatniej od 
uczniów opłatę czesnego; i dwóch docentów 
w ykładających pewne i to mniej znaczące 
części tych przedmiotów, gdyż p. Czerka­
wski bez względu na to, że sam w ykładać 
nie ma czasu, robi co tylko może dla za­
mknięcia działalności docenta w  jak  n a jd a ­
wniejszych granicach. Łatw o wyobrazić sobie 
jak  obszerną być musi w okolicznościach 
podobnych filozoficzna wiedza naszej m ło­
dzieży, i jak  dalece czczą i dem oralizującą 
formalnością muszą być egzamina, przy k tó ­
ry ch  profesor wie z góry, iż uczeń umieć nic 
nie może, ale pomimo tego udaje że go 
egzaminuje na seryo i na  seryo stopnie mu 
zapisuje.

W idząc, że owo prowizoryum staje się 
stałem , gdyż p. E. Czerkawski ani słyszeć 
nie chce o tem, aby go kto zastąpił, a  g re­
mium profesorów zanadto mu ulega, aby 
mogło się zdobyć na inicyatyw ę w  tej spra­
wie, i że przytem docent filozofii, p. Ochoro- 
wicz, w ykładający  od la t sześciu bezpłatnie 
i wielce przez młodzież lubiony, nie widząc 
dla siebie żadnej przyszłości, zamierza Lwów 
opuścić, uczniowie U niwersytetu postanowili 
upomnieć się sami o to, nad czem ich zwierzch­
nicy czuwać powinni, i podali przed dziesię­
ciu dniami do Senatu Akadem ickiego pety­
cyę- żądającą, aby  Senat przedłożył m inister­
stwu stan rzeczy i żądał m ianowania p. Ocho- 
rowicza profesorem, zastępującym p. Czerkaw- 
skiego. Petycya została podpisaną przez 290  
uczniów fakultetów  filozoficznego i prawnego, 
t. j .  przez połowę świeckich uczniów Uniwer­
sytetu, a godnem jest uwagi, że młodzież ru- 
sińska postępow ała w  razie obecnym zupeł­
nie solidarnie z polską, tak  że niepodobna 
nie uznać, iż b y ła  ona rzeczywistym w yra­
zem opinii publicznej młodzieży akadem ickiej. 
Mimo to Senat akadem icki nietylko nie zwró­
cił na n ią  żadnej uwagi, ale sam ą petycyę 
odesłał na  ręce pierwszego z pomiędzy pod­
pisanych, z tą  adnotacyą, że w sprawach 
dotyczących uniwersytetu nie można zważać

na żądania i zdania osób, stojących po za  
obrębem uniwersytetu. Jakkolw iek  nie jesteśm y 
wcale zwolennikami wszelkiego rodzaju de- 
monstracyj ze strony uczącej się młodzieży, 
wyznać jednak  m usim y, że postępowania 
Senatu w razie obecnym nie rozumiemy, m ło­
dzież bowiem podając petycyę w niczem 
nie w ykroczyła ani przeciw praw u ogólne­
mu, ani przeciw specyalnym akadem ickim  
przepisom; zdaje się nam, że nie stoi ona 
bynajm niej po za obrębem Uniwersytetu, i że 
ma zupełną słuszność, dom agając się, żeby 
dano je j profesora filozofii, szczególniej jeżeli 
zwierzchnicy* jej o tem nie pam iętają, a tro­
szczą się tylko o to, żeby nie narazić się czło­
w iekow i wprawdzie zdolnemu i w pływ ow e­
mu, ale nie mogącemu pełnić swych obo­
wiązków, a  przytem tak  dalece zazdrośnemu, 
że nie chce dopuścić nikogo do zastąpienia 
go w ich pełnieniu.

Komu dobro młodzieży naszej leży na ser­
cu, ten powinien w  miarę możności i sił przy­
czynić się do rychłego i pomyślnego zała­
tw ienia sprawy katedry  filozofii w Uniwer­
sytecie lwowskim ; dla tego też poruszam ją  
dziś przedmiotowo w  „ Gazecie Krakowskiej'1, 
a zarazem w zywam  w imię dobra publiczne­
go wszystkie inne pisma krajow e, aby w 
niej głos zabrały  i zwróciły na nią uwagę 
k ra ju  całego. Jest to obowiązkiem dzienni­
karstw a całego, a szczególniej pism niezale­
żnych i postępowych, gdyż w skutek wyjazdu 
p. Ochorowicza ze Lwowa, cały  ciężar w yk ła­
du filozofii spoczywać będzie na barkach zna­
nego dobrze w K rakow ie z pielgrzym ki do 
obozu Don-Karlosa, ex-redaktora Przeglądu 
Polskiego, a byłoby to zaiste skandalem  i 
w stydem  dla nas, gdyby tego rodzaju „filo­
zofowie11 kształcili młodzież naszą w filozofii, 
owej nauce nauk  i źródle wszelkiej wiedzy. 
O sprawie tej pisać będę nie raz jeszcze 
obszerniej i bardziej w yczerpująco; dziś zaś 
ograniczam się tylko na postawieniu je j na 
porządku dziennym dyskusyi publicznej, i je- 
sze raz wzywam niezależne ppostępowe dzien­
nikarstw o, aby  mnie poparło, i nie dopuści­
ło , żeby w ykład  filozofii na lwowskim Uni­
wersytecie dostał się w ręce bigota, niema- 
jącego żadnej do tego kwalifikacyi, co przy 
panującym  u nas despotyzmie i protekcyjkach 
nie je s t bynajm niej niem ożliwem .—

X .  W.

i naw
Kozbiór dzieła, pod tytułem :

„Dzieje Polski w  zarysie", przez Michała 
Bobrzyńskiego.

Drugie znacznie zwiększone wydanie. W ar­
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1881. 

(w 8-ce, 2 tomy).

N apisa ł H enryk Schmitt.
(C iąg  d a lszy ) .

Tj. gotowym tym programem w głowie roz­
waża autor w swym przeglądzie krytycznym 
całe panowanie Zygmunta I. a nie wchodząc 
w rozbiór przeszkód, które mogły udaremnić 
i najlepiej obmyślone zamiary lub przedsię­
wzięcia, nie wdając się w szczegółowe a przy­
najmniej [dokładne opisanie najważniejszych 
nawet wydarzeń z tego panowania, oświadcza 
kategorycznie, że Zygmunt wykonał program 
ten jedynie zbawczy, w części źle, a w części 
nader połowiczno, zresztą zaś nie wykonał 
go wcale, skoro zaprzepaścił dziedzictwo J a ­
giellońskie w Czechach i Węgrzech, nie zajął 
w stałe posiadanie wybrzeży Bałtyku po zu- 
pełnem rozchwianiu się zakonu krzyżackiego, 
a na dobitek dozwolił zagnieździć się w po­
zostałem po zakonie księstwie pruskiem m ar­
grabiom brandeburskim, nie wyzyskał na ko­
rzyść Polski rywalizacyi między Prancyą a do­

mem Habsburgów, z żadną ze stron tych 
spornych nie związał się przymierzem, a na­
wet postawą swą neutralną nie umiał im za­
imponować, nie dobił się stanowczej przewagi 
nad Moskwą, ani obmyślił potrzebnej siły 
zbrojnej i obrony na wschodzie, nie złamał 
z pomocą garnącej się doń szlachty anar­
chicznego możnowładztwa, nie dążył wytrwale 
do utworzenia rządu silnego a w dodatku 
pozwolił szlachcie pognębić włościan, tudzież 
podkopać byt i rozwój m iast, w skutek cze­
go pozostawił naród, tak zdrowy za braci jego 
chorym a państwo chylące się do upadku. 
Oto w treści wyrok autora o panowaniu Zy­
gmunta I.

Każdy nieuprzedzony znawca dziejów prze­
szłości naszej przyzna pewnie, że wyrok ten 
jest nie tylko przesadnie surowy, ale nawet 
pod wielu względami w najwyższym stopniu 
niesprawiedliwy, gdyż nieuzasadniony. U kła­
dać wygórowane programy polityczne ex post 
po trzystu kilkudziesięciu latach a szczegól­
niej po tylu ciężkich przejściach i boleśnych 
doświadczeniach nie sztuka i każdy to potrafi, 
lecz inna rzecz jakikolwiek program przepro­
wadzić w rzeczywistości wśród tysiącznych 
przeszkód. Nie myślę się wdawać w obronę 
polityki Zygmunta I  we wszystkich jej kie­
runkach, gdyż musiałbym w takim razie skre­
ślić dzieje jego panowania, lecz pozwolę so­
bie powiedzieć tyle jedynie, że i dziś jeszcze 
po tylu wydobytych źródłach jest rzeczą wąt­
pliwą, czyja polityka była względnie lepszą, 
czy np. Łaskich czy też Zygmunta i innych 
jego doradców, czy dalej sojusz z Francya 
byłby korzystny dla Polski, albo czy popie­
ranie bezwarunkowe dążeń Habsburgów mo­
gło było wyjść na jej dobro, czy wmieszanie 
się w spółzawodnictwo o koronę węgierską 
między Zapolią a Ferdynandem nie narażało 
w każdym wypadku Polskę na niepotrzebne 
a ciężkie wojny, i czy w końcu postępowanie 
faktyczne króla w tych wszystkich sprawach 
odpowiadało najlepiej owoczesnym stosunkom 
i interesom Polski. Autor nie wyświecił by­
najmniej tych wątpliwości w sposób przeko­
nujący, gdy przecież samo surowe skrytyko­
wanie polityki, którą obrał Zygmunt, nie do­
wodzi wcale, że objęta programem autora 
była lepszą, a co ważniejsze, że była wyko­
nalną wśród owoczesnych stosunków bez na­
rażenia państwa na szkody niepotrzebne. R o­
związania tych zagadnień ważnych nie spo­
strzegam w całym tak obszernym przeglądzie 
autora, który wolał w nim umieścić dość 
długą rozprawę o humanizmie i humanistach.

Pan Bobrzyński zarzuca Zygmuntowi, że 
nie złamał Żelaznem ramieniem możnowład- 
ców zaszczepiających i szerzących anarchią 
w kraju, a nie przywiódł faktów, któreby 
świadczyły o istnieniu takich dążeń anarchi­
cznych. Współzawodnictwa i walki stronnictw 
bądź pod sztandarem zasad, bądź też o prze­
wagę wpływu i znaczenia, istniały zawsze i we 
wszystkich państwach mniej lub więcej wol­
nych, a wyjątek stanowią państwa despoty­
czne, w których jest wszystkiem władca n ie­
ograniczony, rozrządzający według upodobania 
masą ludności niewolnej i dla tego bezwa­
runkowo posłusznej, chociaż podzielonej na 
klasy lub kasty, a w których za to wylęgają 
się spiski i krwawe rewolucye pałacowe. J e ­
żeli więc u nas możni panowie starali się 
zbierać stronników i wnet między sobą, wnet 
ze szlachtą walczyli o przewagę wpływu i zna­
czenia w państwie, nie wolno "tego zaraz na­
zywać objawem anarchii, ponieważ i dzisiaj 
dzieje się to samo wszędzie, gdzie są rządy 
prawdziwie parlam entarne. Za Zygmunta by­
wały częste a nawet zacięte spory o naduży­
cia władzy rządowej, były walki o prawa i 
swobody narodu, lecz istnienie anarchii za 
jego czasów odkrył dopiero P. Bobrzyński, 
jak tyle innych nieznanych dotąd w prze­
szłości naszej.

Nie pojmuję zaprawdę, jak może autor 
winić Zygmunta za to, że nie był zdobywcą, 
gdy przecież badając przeszłość narodu, po­
winien się był przeświadczyć, że wojny pod- 
bójcze były mu zawsze wstrętne, jako nie­
zgodne z jego usposobieniami i charakterem, 
i dla tego wojen takich, cechę rozbójmctwa 
mających, prowadzić nie umiał. I  mógłże 
Zygmunt wbrew woli narodu rozpoczynać tego 
rodzaju wojny, zwłaszcza gdy nie był jego 
samowładnym panem i tem samem nie roz­
rządzał według upodobania jego mieniem, 
krwią i życiem, ale w wykonywaniu swej 
władzy rządowej m usiał postępować według 
ustaw ?

Trudniej jeszcze zrozumieć zarzut, że Zy­
gm unt splamił siebie i naród pognębieniem 
ludu wiejskiego, gdy w r. 1520 i 1521 wy­
dał ustawę zaprowadzającą nieznane przedtem 
robocizny i przyznającą szlachcie prawo ści­
gania i odbierania zbiegłych kmieci. Zarzut 
tem więcej może dziwić, że z nim wystąpił 
prawnik z powołania. Autor nie zastanowił 
się widocznie najprzód nad tem, w jakim  to 
czasie i z jakich powodów uchwalono na sej­
mie obie ustawy, a powtóre nad ich dosło- 
wnem nawet brzmieniem. Gdyby bowiem był 
się lepiej rozpatrzył w stosunkach owocze­
snych, byłby się przekonał, że wszystkie 
ustawy uchwalone na sejmach w 1520 i 1521 
r. odnosiły się w znacznej części do wojny 
z Albertem mistrzem Krzyżaków, że zatem 
i owe dwie ustawy wojną tą były wywołane. 
Bliższym zaś powodem ich uchwalenia były 
skargi ziemian wielkopolskich i innych, że 
włości ich wyludniają się zupełnie prawie 
z powodu zbiegowstwa kmieci do województw 
wschodnich, gdzie ich panowie wabią obietnicą 
uwolnienia od wszelkich robocizn i danin! 
Aby więc wyludnieniu takiemu zapobiedz, 
nakazuje ustawa, że we wszystkich dobrach 
ziemskich duchownych, świeckich i królew­
skich kmiecie winni robić dziedzicowi przy­
najmniej dzień w tygodniu od łanu, lecz za­
strzega oraz, że postanowienie to odnosi się 
do tych dóbr jedynie, w których kmiecie nie 
uiszczają takiej robocizny bądź w naturze 
bądź też zamiast niej nie płacą czynszów 
w pieniądzach, zbożu i t. d. To zastrzeżenie 
wskazuje, że sejmy te nie nałożyły nowych 
nieznanych przedtem robocizn na kmieci, jak 
twierdzi autor, lecz zapobiegając wyludnieniu 
włości w wielu stronach, wzbroniła pośrednio 
zwabiać włościan na grunta jużto obietnicą 
uwolnienia od robocizny lub danin, co w cza­
sie wojennym najczęściej się działo. I  druga 
również ustawa o ściganiu kmieci zbiegłych 
nie było czemś nowem, lecz obostrzeniem 
jedynie ustawy znajdującej się już w statucie 
wiślickim, a sam dodatek w niej umieszczony, 
że ma moc obowiązującą n a  r o k  t y l k o ,  
świadczy, że wyjątkowem było zarządzeniem 
na czas wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rolnictwo, kandel i przemysł.
Tygodnik finansowy.

Kraków 7 mdrca.

Nagle umilkły wieści wojenne, z Hercogo- 
winy także pomyślne nadchodzą wiadomości, 
ultimo w Paryżu szczęśliwie minęło, stopa 
procentowa się obniżyła. To też jakoby na 
obniżenie nowo kreowanego kiólestwa Serb­
skiego konserwatywna giełda przechodząc nad 
atentatem na królową Anglii i dalszymi popi­
sami oratorskimi Skobeiewa do porządku 
dziennego, zainaugurowała zapowiedzianą zwyż­
kę papierów. Giełda jest wprawdzie przeko­
naną , iż starcie Rosyi z Austryą nastąpić 
może, czego oznaką jest niski kurs rubli, 
lecz ponieważ teraźniejszości niebezpieczeń-

Wizyta dwócii P o M ó i  na Kaprei.
(Korespondencya z  Neapolu).

W skutek dłuższej następnie rozmowy i opo­
wiadania nowin, które do Kaprei przywie­
źliśmy z północy i ze wschodu, orzeźwiło 
się chwilowo ciało generała i nieraz w oczach 
jego dostrzedz było można dawny malujący 
się zapał, który to pociągał masy narodu 
włoskiego do heroicznych wysileń w nieró­
wnej walce za wolność i niepodległość pań­
stwową. W  końcu jednakże tej rozmowy za­
częło przystępować widocznie osłabienie sił, 
i przeto widząc to, uściskawszy wychudłe 
jego ręce, —  oddaliliśmy się z głębokim ża­
lem w sercach. Zycie jego może być jeszcze 
przedłużone i lekarze radzą mu zmianę po­
wietrza , i udanie się na stały ląd. —  Przy 
pożegnaniu przywołał mnie samego do sie­
bie generał i cichym głosem przytłum io­
nym — tak się do mnie odezw ał: „Synu, 
kto wie czy przeżyję tę słabość, przeto pro­
szę cię, aby i sztandar polski, niesplamiony

niewolnictwem ani rabunkiem własności in­
nych narodów, powiewał nad moim grobem, 
bo i na drugim świecie dusza moja nieza- 
pomni o Polsce, gdyż ją  pokochałem tu na 
ziemi za jej męczeństwo. W łochy obecnie 
dopomódz W am niemogą fizycznie, bo same 
są rozdarte niezgodą stronnictw i jeszcze 
mają wiele do zwalczenia, lecz musi „nadejść 
„czas, w którym i Włochy odpłacą Wam 
„dług zaciągnięty za przelaną krew synów 
„Polski walczących w obronie wolności Italii- 
„Powiedz braciom, że umierając błogosławić 
„będę Waszej Ojczyźnie, i że na drugim 
„świecie dusza moja złączy się z Wami tak 
„zawsze bliskiemi sercu mojemu tu na ziemi. 
„Wdzięczny Ci jestem , żeś o mnie niezapom- 
„niał i że wiernie stoisz przy zasadzie, którą 
„wpajałem w tych, którzy mnie otaczaliście 
„na polu walki za wolność, a teraz powra­
c a j  do Ziemi ojczystej, i —  pracuj w lu- 
„dzie, bo ten jedynie może odbudować W a- 
„szą utraconą wolność i państwową niezale­
ż n o ść . Oby Bóg był miłosierny nad duszą 
„moją, toż i na drugim świecie połączę się 
„z duszami Waszych Wielkich męczenników, 
„jak Kościuszki, Mickiewicza i z tylu innymi 
„sprawiedliwymi."

Do późna w nocy przebywaliśmy jeszcze 
w gronie rodziny generała i jego wiernych

I przyjaciół; rano zaś rychło zawiadomił nas 
' sługa, że do przystani zawitał ten sam pa­

rostatek, który nas m iał odwieść z powrotem 
do Neapolu. Pożegnaliśmy się też serdecznie 
z całem otoczeniem generała i z jego sy­
nem, a odchodząc zawołaliśmy, podając so­
bie dłonie do braterskiego uścisku : „Niechaj 
żyją — W łochy całe i niepodległe i brater­
stwo narodów!* Kilku odprowadziło nas do 
parostatku, my zaś uścisnąwszy dłonie towa­
rzyszy, wsiedliśmy na wątły statek i popły­
nęliśmy z powrotem do N eapolu, pozosta­
wiając na straży przy wodzu kilku znanych 
z wierności i z szlachetności wiarusów.

W Neapolu zabawiłem dzień cały w towa­
rzystwie dawnych towarzyszów broni, a na­
stępnej nocy wyruszyłem pospiesznym pocią­
giem, udając się z powrotem do ziemi oj- 
czystej, lekarz zaś pozostał nadal na warcie, 
aby, w razie śmierci generała i wodza, — 
powołać i Polaków dla oddania ostatniej 
przysługi wiernemu przyjacielowi, który w ka­
żdej krytycznej chwili dla narodu polskiego 
czuł wraz z nami smutek i cierpienia, i da­
wał tego dowody uczynkam i; radował się 
zaś zawsze kiedy się dowiedział o jakim  na­
szym tryumfie odniesionym siłą pracy i go­
dnością nad naszymi nieprzyjacielami.

Opisałem tę naszą wizytę na Kaprei z my­
ślą zapoznania społeczeństwa polskiego z oso­
bą Garibaldego, o której rozmaitej natury  
wieści krążą po ziemi polskiej, a który za­
wsze kochał i kocha nas bezinteresownie 
i szczerze, jako naród cierpiący i wo­
jujący o odzyskanie swej utraconej wolności 
narodowej, obywatelskiej i religijnej.

W domu generała znaleźć może każdy 
Polak obrazy Kościuszki, Dąbrowskiego, K i­
lińskiego, P latera, Mickiewicza i wielu in­
nych —  jako też fotografie Siemiradzkiego, 
Kraszewskiego, M atejki, Branda i innych 
zasłużonych ojczyźnie; w albumach zaś ge­
nerała tak licznych, znaleść można liczne 
fotografie wiernych synów Polski z dopis­
kami w ła sn o rę c z n e m i —-  Świadczącemi, że
Garibaldi interesował się zawsze Polską — 
i kochał ją. — W jego sypialni błyszczy 
obok godła W łoch — nasz Orzeł biały z P°*
gonią. Szkice Grottgera unieśmiertelniające 
powstanie z 1863 r. — spoczywają na ścia­
nach w skromnych pokojach generała.
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stwo nie zagraża, a o jutro nigdy się nie 
troszczy, boć przecież można w porę zreali­
zować — co swoją drogą w praktyce nie za­
wsze się udaje —  więc papiery idą w górę, 
i jeżeli horyzont polityczny nagle się nie za­
chmurzy, dalej tak pójdą. Potentatom finan­
sowym jest to potrzebne. Rotszyldzi korzystając 
z chwilowej ciszy i dobrego usposobienia 
giełdy paryzkiej chcą ostatecznie przeprowa­
dzić konwersyą renty węgierskiej; rząd wę­
gierski zamierza sprzedać renty na pokrycie 
deficytu, co niezawodnie bank kredytowy 
przeprowadzi. Minister fiinansów austryackioh 
ma także w tym tygodniu jeszcze sprzedać 
141/2 miliona 5°/0 renty papierowej, lecz kto 
tę operacyę przeprowadzi dotychczas nie wia­
domo. Wszystko to ma być w krótkim czasie 
uczynione, aby na jakie potyliczne zawikłania 
nie zaskoczyły i strat nie spowodowały. Alpi- 
ny zdaje się, że zostaną ulubionym papierem 
spekulacyjnym i przedmiotem gry giełdowej 
w Paryżu i Wiedniu; podskoczyły one w u- 
hiegłym tygodniu z 45 złr. na 80 złr. — ko- 
lej południowa zarobiła w ubiegłym roku tyle, 
iż mogłaby 5 fr. za kupon majowy wypłacić, lecz 
z powodu nieskończonego procesu z rządem o 
resztę ceny kupna, nieukończonej sprawy po­
datkowej itp. kuponu nie zapłacą, tylko cały 
dochód do rezerwy wcielą. Bank kredytowy 
ogłosił, iż zamierza zapłacić za kupon 171J2 
złr. co zrazu na giełdzie zniżkę akcyi spowo 
dowało, lecz ostatecznie giełdziści się przepro 
sili i uznali, iż to bardzo piękny zarobek 
wobec ogólnego zastoju interesów. Serbskie 
losy, jak było do przewidzenia podniosły się 
z 35 fi. na 41 fi., a wobec nadchodzącego 
losowania niezawodnie się jeszcze o kilka 
florenów podniosą. Landerbank rozpisał za­
proszenie na pierwsze zebranie ogólne akcy- 
onaryuszów, lecz w ogłoszonym porządku 
dziennym nie ma wzmianki o rozdziale zysków.

Ostatecznie notują: Akcye kredytowe 318 
fl., Anglo 128*50. Union 124*30. Bankyerein 
117*25. Staatsbahn 308*50. Karola Ludwika 
300. Lombardy 142*50. Alpiny 75*75. Serb 
skie losy 41. Kenta pap. 75*75. 4°/0 renta 
węg. 88*15. Marki 58*75. Ruble 1201/,,.

sukces, że stało się to za rządu, który nie­
przyjaznym jest wpływom Rosyi i że prokla- 
macyę uchwaliła Izba, której większość żywi 
te same uczucia. Sam akt odbył "się d. 6 bm. 
Wiceprezes wniósł go a Izba przyjęła jedno­
głośnie z entuzyazmem; na protokóle uchwa­
ły podpisał się nowy król Milan I ; huk dział 
i odgłos dzwonów ogłosił uchwałę małemu 
królestwu.

Wydział krajowy Wznowił przedłożenie do 
Sejmu o zbiorowych kasach pożyczkowych 
dla gmin i nalegać będzie na rząd o rewi- 
zye statutów banku włościańskiego i innych 
lichwiarskich banków.

W Zboiskach pod Lwowem zorganizowało 
się włościańskie koło rolnicze pod nazwą 
„ Bractwo gospodarskie", inicyatywę wzięły 
Towarzystwa gospodarskie i Oświaty ludowej.

W ydział krajowy uznając pożyteczność To­
warzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników
1 przemysłowców „Rodzina" we Lwowie, uchwałą 
z dnia 21 stycznia 1881, 1. 5,029, udzielił jego 
Wydziałowi centralnemu subwencyę w kwocie 
200 złr. na organizacyę nowych oddziałów.

Zjazd austryackich budowniczych uchwalił 
dnia 26 b. m. rezolucyę, wedle której ma być 
utworzoną jedna tylko kategorya egzamino­
wanych budowniczych, którzy mogli wykony­
wać swoje czynności w całern państwie. Gdyby 
rząd w prowincyach, w którychby stosunki 
tego wymagały, chciał wprowadzić instytucyę 
krajowych budowniczych, w takim razie tacy 
budowniczy powinni złożyć odpowiednie egza- 
mina. Działalność ich ma się jednak ograniczyć 
tylko na takie przedmioty, przy któryeh nie­
potrzebne jest otrzymanie zezwolenia ze strony 
■władz politycznych. Instytucya koncesyonowa- 
nych murarzy nie ma być uwzględniona w no­
wej ustawie.

Telegramy zbożowe „Gazety Lwowskiej"
2  dnia i  Marca 1882 r. Wiedeń: Pszenica
za 100 kilogr. 12*25 do 12*75 zł., ży to —- 
do — zł., jęczmień — do — zł. 
kukurudza — *— do —•— zł., owies _
do — zł., okowita pr. 10.000 procent 32*75 
do 33*-- zł. B u d a - P e s z t :  Pszenica 100 
kilogr. (na jesień) 12*10 do 12-13 zł., rzepak 
(sierpień — -wrzesień) —•— do 13-25 zł. 
B e r l i n :  Pszenica żółta (na wrzesień paźdz.) 
220-25 m. żyto  — •— m., spirytus 55*80 m., 
olej rzepakowy 46-40 m., — S z c z e c i n :  
Pszenica — • rzepik — • P a r y ż :  mą­
ki 159 kilogr. 61-90 fr. olej rzepakowy 70*—  
fr., spirytus fr. __ W r o c ł a w :  Psze­
nica — *—, zyto — — , owies — spirytus 

kukurudza — —  K o l o n i a :  Psze­
nica — •— .

Przegląd polityczny.
Z południowego teatru powstania nie na­

deszły w jygjj dniach żadne wiadomości 
o nowych starciach. Po rozproszeniu od­
działów powstańczych pod Ulok zajęte są
zapewnie wojska wyzyskiwaniem odniesio­
nych korzyści.

Do Egyetertesu donoszą z Kota.ru, że 
powstańcy uważają swoją sprawę /a  stra­
coną; stłumienia powstania spodziewać się 
należy najdalej za dwa tygodnie

Wybitnym natomiast faktem u południo­
wych granic Mouarchu, jest proklamacja Ser­
bii królestwem. Od cńwih, kiedy Rumunia 
ogłosiła się królestwem, taki sam zaszczyt 
miał być także udziałem Serbii. Rozchodziło 
się tylko o to, za czyjem poparciem ma sie 
“to stać. Dyplomacja austryacka osiągnęła

Na manifest Ljubibraticsa do patryotów wę­
gierskich, którego krótka treść podaliśmy w 
w jednym z poprzednich numerów „Gazety," 
daje „Egyetertes" odpowiedź.

Przebiegłszy dawniejszą historye stosunków 
węgierskich z ludami słowiańskiemi, która 
była historyą dobrych wzajemnych stosunków, 
powiada „Egyetertós,* że w ciągu ostatnich 
40 lat, trzy razy gorzko oskarżał słowianizrn 
Węgrów. „Przed czterdziestu laty rozniecony 
ruch ilyrski, ciężko nam się dał we znaki. 
Lecz on był sługą wiedeńskiego absolutyzmu 
i z tym sprzymierzywszy się, udało mu się 
wprawdzie Węgry w niewolę obrócić, lecz 
wówczas także był koniec chorwackiej i cze­
skiej wolności.

Przed dwudziestu laty i odtąd Palacky i 
Rieger podburzali przeciw nam słowianizrn i 
świat cywilizowany, zamiast aby oni i ich 
naród rękę nam podali ku zwalczeniu austryac- 
kiej polityki wydzierczej. Teraz rosyjskie ha­
sło przeciw nam pracuje i wielu istnieje mię­
dzy północnymi i południowymi Słowianami, 
którzy na rosyjskie hasło widzą w węgier­
skim narodzie nieprzyjaciela słowiańskiej wol­
ności. Są tacy wewnątrz granic Wegier, sa 
tacy i zewnątrz.

Oskarżenie bezzasadne i kłamliwe.
My Węgrzy nie sympatyzujemy z urzędo­

wą Rosyą, jeżeli przyjdzie do walki: walczyć 
będziemy przeciw niej po bohatersku z po­
ważną świadomością rzeczy, ze ścisłym po­
czuciem obowiązku.

Nie dla tego, ponieważ ona w 1849 roku 
przeciw nam była. Ten fakt w naszych oczach 
nie jej zbrodnią.

Lecz dla tego, ponieważ Rosya urzędowa, 
zaliczając tu i Skobelewów i Aksakowów par- 
tye, wiecznym i nieubłaganym nieprzyjacie­
lem wolności ludów. — Dokąd potęgę swoja 
rozszerzy, tam niszczeje prawo ludów i ich 
swoboda, jak łany zboża pod gradem.

W ciężkiej niewoli trzyma rosyjski naród; 
wytępić usiłuje Polaków. Nie, chrześciańskie, 
lecz pogańskie panowanie wykonywa nad ol- 
brzymierni swojemi prowincyami. Religia, imie 
Boga, moralność ludów, siłę krajów a nawet 
hasła wolności, są tylko narzędziami i pozo­
rami, których używa dla wzmocnienia swej 
ciemnej tyranii.

Tej potencyi jesteśmy wrogami. Ale zara­
zem wrogami każdego jej sprzymierzeńca. — 
Ten Bułgar, ten Serb, ten Bośniak, ten Chor­
wat, ten Słoweniec lub ten Czech, który w 
służbie rosyjskiej stoi, wrogiem naszym, po­
nieważ zarazem wrogiem wolności. Nam Wę­
grom z powodu systemu wydzierczego Au- 
stryaków, wiele trzeba było wycierpieć i wie­
le cierpimy, ale za to jesteśmy niewzruszo­
nymi szermierzami wolności ludów.

Polak, Węgier, Czech, Rumun, Serb, Chor­
wat, Hellen, jeżeli za jedno będą trzymać, 
ich będzie wolność a zarazem ich wschodnie 
państwo. Wtedy można je będzie oswobodzić 
od Turka, Anglika ale i od Moskala. A wte­
dy naród węgierski, większe od teraźniejszych 
zrobi usiłowania, ażeby, choćby wbrew nawet 
teraźniejszemu węgierskiemu rządowi, nie­
szczęśliwy Bośniak był wolny. To jest nasza 
polityka, to jest nasza odpowiedź".

mieć doniosłe następstwa, w której rząd 
nie może zająć stanowiska neutralnego; 
zdecydował się więc, nie ze względów opor- 
tunistycznyck, — ale żeby wymiar spra­
wiedliwości spełnić, do przyjęcia zasady 
rozszerzenia zakresu wyborczego; w jakich  
jednak granicach rozszerzenie to ma nastą­
pić, oświadczy się dopiero później i dla 
tego wstrzymuje się jeszcze od wypowie­
dzenia zdania swego co do sformułowania 
wniosku.

Zatarg między Izbą wyższą angielską 
a Gladstonem jeszcze niezałatwiony.

Wybrany ponownie do parlamentu Brad- 
langh zjawił się w piątek w Izb ie , ale co­
fnął się dowiedziawszy, że papiery co do 
jego wyboru jeszcze nie n ad eszły .— North- 
cote ma powtórnie wnieść, by Bradlaugha 
nie przypuszczono do wykonania przysięgi.

Skobelew przybył do Petersburga. Na przy­
jęcie go zgromadziło się dużo osób na peronie, 
między niemi wielu oficerów. Miedzy zgroma­
dzonymi dało się słyszeć kilka okrzyków na 
cześć przybywającego jenerała.

Skobelew ma być na audyencyi u cara; 
audyencya odbędzie się w obecności hr. Ihna- 
tiewa i Giersa.

— Los zasądzonych dwudziestn w procesie 
Trygonii jest już prawdopodobnie zdecydo­
wany; minister sprawiedliwości Nabobkow 
wrócił juz od cara z Gatczvnu, gdzie ndawał 
się był w tej sprawie.

— Hr. Wolkenstein mianowany został po­
słem austryackim w Petersburgu.

KRONIKA.
Kraków 7 marca 1882.

Rada państwa nie obradowała wczoraj, 
by przysporzyć czasu komisyom : reformy wy­
borczej i cłowej do ukończenia referatów, ja­
kie jeszcze w przedświątecznej komisyi maja 
być przedłożone i załatwione.

—  W ciągu dotychczasowych ośmiu po­
siedzeń Izby dep. poświęconych dyskusyi szcze­
gółowej nad budżetem, załatwiono tylko bud­
żety ministerstwa spraw wewnętrznych, obro­
ny-krajowej, skarbu i większą część budżetu 
ministerstwa oświaty i wyznań.' Pozostają 
przeto jeszcze budżety ministerstwa sprawie- 
dliwości, rolnictwa, handlu i cały szereg kre­
dytów dodatkowych, wniesionych na ostatnich 
posiedzeniach.

— Koło polskie naradzało sie w sprawie 
reformy wyborczej. Co do wniosków Zeitham- 
mera powzięto jednomyślnie i bez dyskusyi 
decyzję głosowania za niemi. kwestyi zaś 
rozszerzenia prawa wyboru do opłacających 
5 złr. bezpośredniego podatku, wszczęła sie 
długa dyskusya, której ostatecznym rezulta­
tem było postanowienie popierania tego wnio­
sku. Przewodniczący Klubów Rieger, Hohen- 
wart, Grocholski i Lienbacher udali się na­
stępnie do hr. Taaffego, aby zasięgnąć'wia­
domości, jakie stanowisko rząd wobec wnio-

a jen^ac^era zająć zamierza. Hr. Taaffe 
me dał wprawdzie jeszcze stanowczej odpo­
wiedzi, z rozmowy jego z delegowanemi klu­
bów jednak wynika, że się ministerstwo u- 
chwalemu wniosku sprzeciwiać nie bedzie.

JNa wczoraj szem zaś posiedzeniu samejże 
kom isyi, rzekł prezes min. hr. Taaffe, że 
rząd zajmował się tą kwestyą i zbierał daty 
statystyczne. Sprawa to ważna i mogąca

Ostatni numer „Gazety" został skonfisko­
wany przez c. k. Prokuratoryę rządową za 
nadesłany artykuł, omawiający niebezpieczeń 
stwa, jakie nam grożą ze strony Rosyi.

Dotąd nie otrzymaliśmy uchwały sądowej, 
zatwierdzającej lub znoszącej tę konfiskatę.

Fmp. baron Bienertil, komenderujący za­
chodniej Galicji, tajny radca, k  mandor or­
deru Leopolda etc. etc. zmarł w naszem mie­
ście w d. 5 b. m. Pogrzeb odbędzie się jutro. 
Zwłoki przewiezione zostaną do Wiednia, na­
stępnie pochowane będą w Hitzing.

Oyrektor policyi w Krakowie , radca dwo­
ru P . Englisch, otrzymał krzyż kawalerski 
Leopolda.

Józef Bohdan Zalew ski, ulubiony niegdyś 
poeta, obchodzić będzie w d. 19 b. m. 80-le- 
tnią rocznicę swych urodzin. Podobno kółko 
rodakow naszych, przebywających w Paryżu, 
rocznicę tę postanowiło święcić uroczyście. 
Nie wątpimy, że i kraj cały rzuci kwiatem na 
tego, który tak rzewnie a pięknie przygrywał 
nam na swej ukraińskiej lutni, kojąc cierpie­
nia narodu.

Pamięć narodu. Lwów krząta się około po­
stawienia pomnika jenerałowi Jeziorańskiemu, 
oraz zebrania pewnego funduszu dla pozosta­
łej rodziny po bohaterze z pod Kobylanki. 
W tym celu odbędzie się tam między innemi 
przedstawienie teatralne, które bezwątpienia 
dowiedzie, że patryotyzm ludności lwowskiej 
nie zawiera się w czułych słówkach, lecz 
w czynie. Czy i my powinniśmy dorzucić swój 
grosz do lwowskiej skarbony — zostawiamy 
to do odpowiedzi czytelnikom. Namawiać do 
składek, gdy i tak dość już jest naprężona 
struna ofiarności —- nie można. Zwrócić jednak 
uwagę ludzi dobrej woli na piękne dążenie 
lwowian— poczuwamy się w obowiązku: Je­
ziorański bowiem ma prawo do pamięci ca­
łego narodu.

W niedzielę odbędzie się w sali hotelu 
Saskiego drugi poranek na korzyść kasy po­
mocniczej artystów dramatycznych sceny kra­
kowskiej. Program tej uroczystości muzykal- 
no-dekłamacyjnej, ogłosimy w przyszłym Nrze 
naszego pisma. Nie wątpimy, że publiczność 
krakowska tak życzliwie i dobrze usposobiona 
dla  ̂personalu teatralnego, poprze gorącym 
współudziałem usiłowania zacnych inicyatorów 
pięknej myśli zebrania funduszu, który ma 
zapewnić los i przyszłość pracowników bez 
jutra. Aktorowie bowiem nasi mniej szczęśli­
wi niż inni ich koledzy w większych miastach 
polskich nie posiadają dotąd kasy emery­
talnej , a ztąd i teatr krakowski nie może 
gromadzić większej liczby wybitnych talentów, 
któreby podnosiły znaczenie i urok naszej 
sceny. Wiemy z dobrego źródła, że szano­
wny nasz prezydent Dr. W eigel, bardzo 
przychylnie jest usposobiony dla tworzącej 
się instytucyi, pożyteczności, której trudno nie 
uznać.

Komisya dis zbadania sprawy zamknięcia 
krakowskiego teatru, nareszcie 'ma zjechać 
w tych dniach ze Lwowa. Spodziewają się po­
wszechnie, iż Melpomena nasza usadowi się 
w dawnym przybytku.

Jubileusz Żółkowskiego. W Październiku
bieżącego roku wypada 501etnia rocznica wystą­
pienia po raz pierwszy na scenie warszawskiej 
znakomitego artysty Alojzego Żółkowskiego. 
Kto go nie widział na scenie, ten nie może 
pojąć tego zapału, z jakim Pnbliczność warsza­
wska przyjmuje każdy występ p. Żółkowskiego, 
chociażby w sztuce aż do sprzykszenia powta­
rzanej. Takiego drugiego mistrza nie prędko 
doczeka się Polska nasza; a jeżeli co możnaby 
mu zarzucić, to to jedynie, że mimo zabiegów

i starań dyrekcyi teatrów krakowskiego i lwo­
wskiego, Żółkowski nigdy i nigdzie nie chciał 
oprócz Warszawy wystąpić i pozbawił przez to 
rodaków swoich podziwiania jego talentu. Za to 
też Warszawa, której wyłącznie swe usługi 
poświęcił, płaci mu całem sercem tę miłość, 
jaką ma dla tamtejszej Publiczności. Dowia­
dujemy się właśnie, że osoby wpływowe, wspól­
nie z potężną prassą warszawską, zamierzają 
uroczyście obchodzić jubileusz weterana sceny 
polskiej i że już w tym celu odbywają się 
narady.

0 pomniku Mickiewicza nie zapominają 
Krakowianie. Wprawdzie składki płyną zwolna, 
ale płynę uieustannie. Do usiłowań podjętych 
dla powiększenia funduszu pomnikowego do­
łączyć należy projekt, który już niedługo wej­
dzie w życie, urządzenia przedstawień ama­
torskich. Zawiązany Komitet teatralny odbył 
już wczoraj pierwsze swe posiedzenie." Bliższe 
szczegóły podamy we właściwym czasie.

Chwalebną myśl powzięła młodzież akade­
micka. Na dochód „Macierzy" urządza ona 
w d. 15 b. m. w sali hotelu saskiego uroczy­
sty wieczór ku uczczeniu nieśmiertelnej pa­
mięci Juljusza Słowackiego. Pomysł ten tak 
wiele mowi sam za siebie, że wstrzymujemy 
się od wszelkich uwag, posyłając tylko mło­
dzieży: Szczęść Boże!

W piątek w hotelu saskim odbędzie się 
pierwszy odczyt głośnego deklamatora p. 
Strakoscha, który przybył do nas ze Lwowa, 
gdzie tak sowite zbierał laury. Na pierwszym 
odczycie usłyszymy „Hamleta*.

Jak nas zapewniają, ministeryum handlu 
zezwoliło na otwarcie filii pocztowej w Su­
kiennicach. Nie potrzeba, zdaje się, dodawać, 
że rozporządzenie to ze względu na wygodę 
publiczności, było wielce pożądanem.

Ofiarność publiczna. Dla nieszczęsnego we­
terana b. i wojsk polskich Łukaszewicza otrzy­
maliśmy 3 złr. od p. B. J. z Szerzyn z pod 
Biecza, oraz 50 ct. od X. S. P. z Krzeszowic. 
Szan. ofiarodawcom w imieniu Łukaszewicza 
wyrażamy serdeczną wdzięczność.

Przeciw petycji, podanej przez stowarzy- 
rzenie kelnerów, aby Rada państwa zaliczyła 
ibh do rzędu pomocników handlowych, człon­
kowie tutejszego stowarzyszenia młodzieży 
handlowej wnieśli do swej dyrekcyi protest. 
Dość ciekawy będzie przebieg tej sprawy.

Poważne grono wiarusów z roku 1831, 
złożyło na nasze ręce następującą notatkę, 
z wezwaniem o ogłoszenie, którą tu zamie­
szczając powiemy: „Sapienti sat" —  chodzi tu 
o remonstracyę przeciw przywłaszczaniu sobie 
przez pewne osoby pewnych stopni. Oto osno­
wa tej notatki:

„Po objęciu naczelnego dowództwa nad woj­
skiem polskiem i zreformowaniu trzydziesto- 
sześciu tysiącznego korpusiku na modłę rosyj­
ską przez W. Ks. Konstantego, tenże posta­
nowił rozkazem dziennym utworzyć szkołę Jun- 
krow (która dotąd w Rosyi egzystuje), do 
której dowódzcy pułków byli obowiązani od­
komenderować sierżantów starszych (vel) feld­
feblów, sierżantów młodszych czyli podoficerów, 
aby kształcili się w robieniu bronią i mane­
wrach wojskowych. Przez protekcyę możniej­
szych bywali odsyłani także i ochotnicy żoł­
nierze, a że płaca ich była tylko 15 groszy 
dziennie, przeto familie na żywność i drobne 
potrzeby dopłacały resztę. Feldfebel zaś po­
bierał 36 złp., a podoficer 32 złp.; żadnego 
z as stopnia ani chorążego ani podchorążego, 
tak przed powstaniem listopadowem jako i po 
powstaniu, nie było. Kto sobie ten stopień 
przywłaszcza jest samozwańcem! a kto firmę 
szkoły Junkrów przetłumaczył na szkołę pod­
chorążych, to nie wiadomo. Szkoły były: szkoła 
najwyższa aplikacyjna—  inżynieryi, szkoła ka­
detów kaliskich, artyleryi — kawaleryi —  pie­
choty i szkoła praktyczna saperów, pionierów, 
pontonierów i minierów pod dowództwem puł­
kownika Mańkowskiego. Żaden żołnierz, awan­
sowany na sierżanta starszego lub młodszego, 
tak w piechocie jak i w kawaleryi nie odbie­
rał nominacyi do rąk na piśmie, tylko przez 
rozkaz pułkowy zawiadamiany bywał; zaś na 
oficerów przez rozkaz dzienny podpisany przez 
naczelnego wodza. Także ze szkoły kadetów 
kaliskich, po ukończeniu nauk, przeznaczani by­
wali na podoficerów do pułków, z tem tylko 
odznaczeniem, że naramienniki mieli obszyte 
pomarańczową tasiemką. Za wszelkie bohater­
skie czyny tak sierżantów starszych jako też 
i młodszych, jakiemi były np. dobra postawa, 
zręczne robienie bronią, marsz baletniczy i za 
wiksowanie pasów (czyszczenie, w liniowych 
pułkach kredą z klejem, w strzeleckich puł­
kach woskiem czarnym), premianci ozdobieni 
bywali przez W. Ks. Konstantego srebrnemi 
feldcechami przy pałaszach, a w kontrolach 
rodowodow zapisywało się, że tego a tego dnia 
feldfebel lub podoficer za szczególniejsze od­
znaczenie, przez W . Księcia K. na pokojach 
w Briihlowskim pałacu lub na Saskim placu 
ozdobiony został. Otóż to jasny dowód że sto­
pnia chorążego i podchorążego w wojsku pol­
skiem nie było, co stwierdzają roczniki woj­
skowe i oficerowie i feldfeblowie, którzy pro­
wadzili w owej epoce kontrole rodowodów."

W Stanisławowie zamknięto filję ruskiego 
stowarzyszenia im. Kaczkowskiego, wraz z przy­
tuliskiem dla sierot i Tow. spożywczem, zało- 
żonemi dla członków tegoż Stowarzyszenia. 
Przeciw rozwiązaniu tej filji centralny lwowski 
Komitet im. Kaczkowskiego postanowił zało­
żyć protest.
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Koło polityczne ukonstytuowało s i ę ' we 
Lwowie w d. 5 b. m. na podstawie statutów  
przez Namiestnictwo zatw ierdzonych. Celem 
stow arzyszenia je s t roztrząsanie spraw  poli­
tycznych , społecznych i ekonom icznych, bądź 
to  w towarzyskich zebraniach członków, bądź 
w drodze poufnego om awiania; urządzanie pu- 
bliczTijg:h w ykładów ; zwoływanie publicznych 
zgrom adzeń w myśl przepisów  ustawy z 15 li­
stopada 1867 r . ; objawianie poglądów K oła  
na sprawy publiczne postawione na porządek 
dzienny dyskusyi na publicznych zgrom adze­
niach w form ie rezolucyj, w petycyach i me- 
m oryałach do władz i ciał reprezentacyjnych, 
lub w końcu w drodze dziennikarstw a lub wy­
dawnictwa. Zgrom adzeuie potw ierdziło propo­
nowany W ydzia ł, k tórego skład ogłosiliśmy 
w przeszłym num erze „G azety K rak .“ . P reze­
sem K oła je s t dr. P io tr  Gross.

W Wiedniu w d. 3 b. m. zm arł D r. A lbert 
D uchek , profesor tam tejszego uniw ersytetu, 
dyrek tor kliniki m edycznej, kaw aler orderu  
F ranciszka Józefa  etc. Zmarły liczył lat w ieku 
58 i był jedną  z pierwszych znakom itości eu­
ropejskich. N auka medycyny poniosła ciężką 
stra tę .

Godne uwagi. Czytamy w warsz. „Nowi­
nach": Pew ien obyw ate l, pod W ieruszowem, 
sprzedał folwark spekulantom  niem ieckim , k tó ­
rzy zam ierzali las wyciąć, a ziemię rozkoloni- 
zować. D ow iadują się o tern włościanie i obu­
rzen i przejściom  wsi w ręce n iem ieckie , nie 
godzą się n a  żadne ofiary nowonabywców za 
uregulow anie służebności i proponują dawnemu 
właścicielowi odkupienie m ajątku. Poniew aż 
jednak  ten nie miał pieniędzy, więc składają 
mu b rakującą sumę i zobowiązują do sepa- 
racyi za niew ielką część lasu. Niemcy widząc, 
że uporu włościan nie przełam ią, zwrócili ma­
ją tek  poprzedniem u posiadaczow i, k tóry  po 
zniesieniu serw itatów  sprzedał las, spłacił swych 
szlachetnych właścicieli i pozostał przy czystej 
wiosce!

W południowej Rosyi na kolejach żelaznych 
dla zabezpieczenia przewozu węgli i soli od 
ciągłych kradzieży, zaprowadzono siatki, przy­
krywające wagony — dobry pomysł.

Wiktor Hugo dożył przed parom a dniami 
la t 8 0 -s ią t w ieku , chociaż w młodości tak  
był w ątłego zdrow ia, że w pierwszym roku 
życia nie mogło dziecko głowę na ram ionach 
utrzym ać. D ziennik „ F ig a ro “ w długim a rty ­
kule, pośwtęconym wielkiem u p oec ie , dodaje, 
iż pilna p raca  piórem , przeplatana pieszemi 
przechadzkam i, są głównem i przyczynam i jego 
długowieczności. F rz ez  całe swoje życie W . 
H ugo pije wodę z m ałą przym ieszką wina, 
nigdy samego wina. N aw et raz na obiedzie 
w T ouillerach, gdy ks. N em ours siedząc n a ­
przeciw  wielkiego poety, kazał mu nalać j a ­
k iegoś szczególnego w ina, H ugo dolał wody. 
Oryginalnem w życiu au to ra  „ Notre Dame 
de P aris“ je s t to , że w nocy p racu je po 
ciemku. P rzy  łóżku m a zawsze pap ier, pióro 
i kałam arz , a ile razy wśród nocy przyjdzie 
mu myśl ja k a  lub wiersz udatny, zaraz spisuje 
je  na p a p ie rze , nie zaśw iecając bynajm niej 
lampy.

W Londynie W  królewskim teatrze  dawano 
dnia 4 z. m. „Hamleta*, a gdy podniesiono 
ku rtynę , te a tr  okazał się pusty i ani jednego 
nie było widza, chociaż bilety  były sprzedane. 
Strasznie bowiem g ęs ta  była tego wieczora 
m gła i n ik t nie odważył się pójść do teatru , 
a może ten lub ów się w ybrał, jed n ak  z drogi 
się wrócił, nie m ogąc trafić po om acku, cho­
ciaż ja k  wiadomo, nie żałują w Londynie gazu 
do ośw ietlenia ulic. Z tego w idać , iż pobyt 
w L ondynie , zwłaszcza w zim ie, nie należy 
do w ielkich przyjem ności.

Samobójcza epidemja. W  Berlinie w ciągu 
dwóch ostatnich tygodni popełniono nie m niej, 
ja k  28 sam obójstw , a w jednym  jedynym  dniu 
ty lk o . . .  siedm! Zapraw dę, cyfra ta  może dać 
wiele do m yślen ia .. .

TelBpnj „Gffltf Moiskiej".
Wiedeń 7 m arca. W  izbie deputowanych 

dalszy ciąg obrad szczegółowych nad budże­
tem  m inisterstw a oświaty.

Kom isya celna ukończyła na posiedzeniu 
wieczornem dyskusyę ogólną nad  przedłożo­
ną taryfą  ce ln ą , i uchw aliła  jednom yślnie 
poddać p ro jek t rządowy pod dyskusyę szcze­
gółową.

Petersburg 7 m arca.U niw ersytet w Charko­
wie został napowrót otworzony.

Moskwa 7 m arca. „Mosk. W iedom osti11 
donoszą, że w W ilnie dają się dostrzegać 
sym ptom ata ożywionego ruchu w dążnościach 
polskich.

Moskwa 6 marca. Mosk. W iedom osti wy­
raża się o interpelacji Wormsa w następujący 
sposób: Życzymy sobie podobnie, jak G lad­
stone , aby ta  cała komedya przestała wpły­
wać niekorzystnie na załatwienie kwestyi ży­
dowskiej, tudzież aby nie powiększała agi tacy i 
antisemickiej. Naszym zaś sędziom angielskim 
oświadczamy, że złe ich o nas mniemanie 
pochlebia więcej naszemu uczuciu narodo­
wemu, niż dobre.

Berlin 7 marca. Nordd. allg. Z tg  zwraca 
uwagę na pogłoski o nowych podwyższeniach 
ceł w Rosyi, sądząc, że należy, w razie spra­
wdzenia się tych pogłosek, zastanowić się 
wreszcie raz stanowczo nad kwestyą represa- 
liów stósownych.

Paryż 7 marca. Depesze odebrane przez 
dziennik Temps donoszą o nowych rozruchach 
w południowej Algerii i o wrzącem usposo­
bieniu w okolicach K airuanu, podniecanein 
z Tripolis. Wobec tych wiadomości możność 
odwołania wojska z Tunisu staje się złu­
dzeniem.

Londyn 7 marca. „Times* donosi, że Au- 
strya zapewnia sobie neutralność życzliwą ze

strony Serbii, przez uznanie pretensyi ks. Mi­
lana do tytułu królewskiego.

Londyn 7 marca. Izba niższa odrzuciła 
257 głosami przeciw 242 wniosek Northcota, 
żądający, aby Bradlaugha nie dopuścić do 
złożenia przysięgi.

Bukareszt 7 marca. Rząd zażądał kredytu 
w kwocie czterech mdionów. na zaopatrzenie 
się w materyały potrzebne dla armii.

Belgrad 7 marca. Król wydał proklama- 
cyę do narodu ogłaszająca, że z woli ludu 
przybrał ty tu ł króla. Europa przyjęła to sym­
patycznie, za co król wyraża jej wdzięczność. 
Serbia może śmiało patrzeć w przyszłość.

Belgrad 7 marca. Poseł austryacki wpro­
wadzony z wielką okazałością do dworu, zło­
żył królowi serbskiemu życzenia w imieniu 
cesarza austryackiogo, poczem muzyka ode­
grała hymn austryacki. Podobnie złożył ży­
czenia poseł turecki. Wojsko złożyło przy­
sięgę wierności.

Kursa telegraficzne z d. 7 marca 1882.

W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.
Kenta papierowa 75 35. Kenta srebrna 76 20. Renta 
złota 93.95. Renta złota węgierska 119'20 Losy 
z r. 1860 128'75. Akcye banku narodowego 818'— 
Akeye kredyt. 317'40. Londyn 120'40 Srebro —•— . 
Napoleony 9 50 Lom bardy 142 50. Losy z roku 
1864 170'—. Akcye kolei Karola Ludw. 299*50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 168*50. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 159-50. Akcye Anglo-Banku 127 75. Oblig. 
indem.galicyj.sk. 100'— Losyprem . węgierskie 117*25. 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 142-50. Akc. kolei prtnł. 
zachód, austr. 209- —. 6 fć  Listy zast. hipoteczne 101-75. 
M arki 58-75 Ruble 12Ó-75. 8%  L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101-—. Akcye Siedmiogr. — . — 
N. R en ta  pap . 90.15.

Usposobienie giełdy: dobre.

O G Ł O S Z E N I A .

MYDŁA
tłu ste  i g licerynow e

w największym wyborze u

W I L H E L M A  F E N Z A
w KRAKOW IE. 480(16-?)

KSIĘGARNIA ANT.
LEONA FROMMERA W M o w i e ,

przy ulicy Szewskiej, kupuje 
książki wszelkiej wartości. —

510 4-12

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-39-50

Ponownie zniżone ceny

KOKSU
do ogrzewania i dla kowali

za  I Hektolitr 4 0  cnt.
Zarząd Z akł. Gazowego 

520(1-3) Konr. "Voss,

XXXXXXXX4XXXXXXX4

K a n t o r  Wy mi a n y

Kurnatowski & O p*
Kraków, Rynek Nr. 17.

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery p u b li­
czne, losy, monety, jakoteż num izm aty p o l­
skie etc. Przyjmuje w komis wszelkie s ta ­
rożytności — obecnie ma do sprzedania 
m akatę słucką — stó ł z porcelany saskiej 

i kolekcyą obrazów dawnych malarzy.

E L L E i i
icą“ ( * g )

b a r d u  dobrym  śro d k iem  dom ow ym

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

przesyła f ranco  bez obliczenia kosztów opa­
kowania na wszystkie stacye kolei jedno­
roczne sadzonki sosnowe po 90 ct. olszowe 
po 2 złr. i akacyowe po 2 złr., za 1000 
sztuk. Najmniejsze zamówienia przyjmuje 
się za 5 złr. 517 (2-?)

I
W y ro U  platerowane posrebrzane

z fabryk

CHRISTOFLE & Comp.
w Paryżu, 

z gw arancją galwanicznego pokładu sre­
bra  oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w naj gusto wniejszym tasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato­
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezen tan t:

ALFRED B I A S I O r
u> nowo o tw a rtym  m a g a zyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulice Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T. 
Publiczności. 335 24 —?

i aryż w Lipcu 1881 r. z.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b r y k a  w yrobów platerow anych,

H
Jut>ll©r

w Krakowie ul. Grodzka i. 42.
Poleca nowo założony skład wyrobów zło­
ta  i srebra oraz przyjmuje wszelkie obstalun- 
ki i reperacye po cenach umiarkowanych.

492 2

MATERYE
na aparata Kościelne

w  najrozmaitszych gatunkach i de­
seniach , po cenach fabrycznych 
dostarcza bądź wprost fabryka, lub 

za pośrednictwem firmy

F. BRUNO HAHN
w Krakowie, ul. Grodzka I. 2,

w której znajdują się wzory na 
składzie. 500(2-?)

J. IHNATOWICZ
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice Ir. 20

w y r a b ia :
M  1 Ti toaletow e, higieniczne, kosm etyczne, do golenia brody, gli- 
l V i y C l l t l  cerynowe i t. p. z różnem i zapacham i tak  do twarzy, ja k  do 

rak  od 10 cent. do 1 złr.

Środki do w yw abiania plam , m ianowicie:
A /l  o  l i  n o  w yw abia plam y z k u rz u , p o tu , tłuszczu, p iw a, mleka, 
U U . t u l  11 d l, pleśni i t. p. 35 cent.

Benzoli na, wy wabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 c. 

Etilina, wywabia plam y z farb od p o d łog i, flakon 25 cent.

Ja Wolin a, wywabia plam y owocowe i z wina czerwon. flak. 20 c 

Oksalina, wywabia plam y powstałe z rdzy, krwi i atram entu. 

Środki do wytępienia owadów, mianowicie: 3 ?

Fenilin, przeciw m olom , flakon 60 cent.
A  » n r l  /AT-i na  karakony , wielkie i m ałe stonog i, szczypawki i t. p. 

j  1 0 1 1 ,  flakon 30 centów.

Proszek Persk! na  pchły i t. p. 5, 10, 30 centów.

A l i c l i e n m  na w ytępienie grzybu domowego niezawodny, litr 50 c 

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medalami zasługi.

Adam Lipczjfński.
M A G A Z Y N

u b i o r ó w  m ę s k i c h .  
Rynek gówny, pod Nr. 40  I p.

(obok h o t e l u  D r e z d e ń s k ie g o ) .

U trzym uje ciągle zapas

G O T O W Y C H  U B I O R Ó W
na każdą porę roku,

obstalunki przyjm uje i takowe rz e ­
telnie w najkrótszym  czasie u sku te­
cznia. —  499 4-13

Nowo otworzony 
sk ład  płótna, gotowej bielizny i wypraw 

dla Dam

A. N O WI C K I E G O
w Krakowie, gł. Rynek 1. 20 

(dom ksieżnej Jabłonow skiej), poleca płó­
tna  wyrobu krajowego i zagranicznego, 
wszelką gotową bieliznę. Perkale białe na 
koszuje, poszewki oraz stołową bieliznę po 

cenach um iarkowanych.
W szelkie zlecenia wykonuję z największą 

ścisłością.
Liczę, że Szanowna Publiczność zaszczyci 
mnie swojem zaufaniem, a zawiedzioną nie 
będzie. Pełen  głębokiego uszanowania
518(2-4) A. Nowicki.

M ariacellskie krople żołądkow e.
Skutek  M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  m ianow icie : P rzy  braku apetytu, nieprzy­
jem nie pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, 
paleniu żgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu’głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożoniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach , cierpieniu n a  śledzionie i 
w wątrobie.

O j p i a  u ż y c i a .  M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używa się ich naczczo 
z rana a wieczór przed położeniem  się spać, każdym 

raze u jedne kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę  trzecią cześć dać 
użyć) i świeżą wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu dają te 
sławne krople całem u systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem używaniu ty ab kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy  zachować.
C e n a  j e d n e j  U a B z e c z l t l  3 5  c n t .

Główny skład dla Lwowa i okolicy w apt, Z. R uckera we Lwowie, ul. S karbkowska 7.

Składy: L W Ó W  w ap tekach : P . M ikolascb, H. Blumenfeld, K, Krzy­
żanowski, J . Hiepes; BIAŁA w apt. E rich  Keler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA 
v  apt. F . Reiss, A. F . P i l la ; BŁAZEJOYYA w apt. Rożejow ski; BRODY w apt. 
B L iszka i w apt. A. In len d e ra ; B RZEZANY w apt. J .  H ausberga; BRZESKO 
w apt. W . Janoszek ; BUDZANÓW  w apt. D. Jasień sk i; DOLINA w apt. 
H. W eiza ; DROHOBYCZ w apt. H . Blumenfeld; GRYBÓW w apt. Kulczycki; 
JA SŁO  w apt. R . Halch ; JE Z IE R N A  w apt, J . Czemeryński; JO RDAN ÓW  w apt. 
Edw. Bachner; KRAK W  w apt. F . Gralewski, E . R adler, W . Redyk, A. Sie­
dlecki, K. W iśniewski, F . Sobierajski, E . Stockmar; KOŁOMYJA w apt. 8ido- 
rowicz; KOMARNO w apt. R echtenberg; KRYNICA w apt. H. N itribitt; L IPN IK  
w apt. A. Fuchs; M IELEC  w apt. Pawlikowski; X()\YY-SĄCZ w apt. R, Ja k u ­
bow sk i, W. F ilipek ; NOW Y-TARG w apt. K arol L a u r ;  PODKAM IEN w apt. 
St Koncewicz; PRZEMYŚL w apt. L . N a h lik ; PO DGÓ RZE w apt. Skakalski; 
RADYMNO w apt. A. Swiechowski; R ZESZÓ W  w apt. A. Kalirjowski; SNIATYN 
w apt. T. Niemczewski; SK OLE w apt. Lechow ski; SO KOŁOW  w apt. A. Dan- 
czak; STANISŁAW ÓW  w apt. J . M acura, A. Amirowicz i A. Beilt; SZCZUROW A 
apt. W . H e in z ; TA R N Ó W  w apt. L . Chodacki, J . K eid; TA RN O PO L w apt. 
F r. Jam rogiewicz; TŁUMACZ w apt. W . Szankowski; W ARĘŻ w apt. B. Krzy- 
wobłocki; W O JN IC Z W .,N odziński; W IN N IK I apt. Brzeski; Z A Ł O Ź C E w apt. 
Br. Małkowski; ZBARAŻ w apt. E . K ruh ; ŻYW IEC w apt. E . B lum enthal; 
ZŁOCZÓW  w apt. F r. Pe ttesch ; ZAKLICZYN w apt. K. K am ienobrodzki; 
ŻOŁYNIA w apt. M. Rom anow ski; ŹURAW NO w apt. J .  Tom aszew ski; 
JA R O SŁA W  w apt. W . Rohm i W isłocki; SAMBOR w ap t J .  A leksiew icz; 
STRYJ w apt. Leon Gartner; M ILÓW KA w apt. M. Quirini; ROZDÓŁ E . Korn- 
berger ap tekarz; KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Z aga­
jew sk i; SOKAL apt. E . W y soczańsk i; FRYSZTAK apt. J .  Zaniewski; L ISK O  
apt. F . M o s z c z e w s k i ;  GLINIANY apt. H elm ; HUSIATYN apt. C zerski; SUCHA 
apt. C. Czernicki. — Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuń- 
czym“ K a r o la  B r a d e g o  w Krom ieryżu. 445-11-15.
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